JM 2. Warszawa, dnia 29 Grudnia (10 Stycznia) 18845 roku. 


PRENUMERATA WYNOSI: 


W Warszawie rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60, kwartalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. Na Prowincyi rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5, kwartalnie 
rs. 2 kop. 50. We Lwowie kwartalnie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W Krakowie kwartalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 15, 
na prowinoyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50. W Poznania kwartalnie w miejscu marek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6. ż 


Adres: J. IL. Gregorowicz w warszawie, ulica Widok Nr 3. 


TREŚĆ: Sonet noworoczny (wiersz). — Losy dwóch niewiast (dalszy ciąg) — Kołyska i trumna (wiersz.) — Cyganiątko, powieść, przez Michała Wolow- 


skiego, (dalszy ciąg). — Pogadanka ze Lwowa. — Wiadomości literackie. — Hamak ogrodowy (wiersz). — Wiadomości z kraju. — Wiadomości z zagra- 
nicy. — Zawiadomienia, W Dodatku: Wymarzony A przez Gastona de Varennes (arkusz 2). i 


należy też przypisać przeznaczenie małego Jana 
SRA na sługę kościoła. Obdarzony, według obyczaju 
z A owego czasu, już w dzieciństwie beneficyami ko- 

8 on ot ROWOTOCZ ay $ LOSY DWOCH NIE WIAST. _ ścielnemi, w Kiel młodzieńczym cha świę- 

ZA aa ; cenia kapłańskie, a niebawem biskupstwo wileń- 

j EA SZKIC Z DZIEJÓW SP OŁECZENSTWA P OLSKIEGO skie, potem poznańskie, pierwsze w koronie po 
+ zczęśliwi, którzy dzisiaj w ogólnym pochodzie, ` W WIEKU SZESNASTYM NEO IEJ? any NAA 00 p bę ct 
Pies l żąt litewskich”; umarł młodo, przed rokiem 1540, ; 

Vsze stawiają kroki na drodze życiowej, przekazując swoje majątki i spuściznę siostrze. 

R Beacie. Imię to niezwykłe i niezbyt używani 

znaczy „szczęśliwa” lub „błogosławiona”: nadano 

je dziecku może jako dobrą wróżbę, dla przebla- 
Szczęśliwi, którzy w obec klęsk i upokorzeń, = gania gniewu Boskiego i- zapewnienia niejako 
; Ne JAA duchu, w dzoddoświ walk szczęścia dziewczynce — wszak i dziś j jeszcze lud S 
EN R - (Dalszy ciąg.) uważa wybór imienia za rzecz ważną, wpływającą : 
0% Wyrwawszy z serc głębi samolubstwa korzeń, i na przyszłe losy dziecka i tak bywało od wieków 
a Tija swój wytknigty, i idą wciąż dalej. Dwoje dzieci — syn Jan i córka Beata — było a nawet dawniej więcej zwracano uwagi na wła- 
RE ; ; owocem tego związku, a oboje przyszli na świat ściwe znaczenie imion, obecnie w znacznej części 
£ stokroć szczęśliwsi i podziwu godni, pomiędzy latami 1500 i 1510. Mamy powody przy- zapomniane i zaniedbane. Nie sprawdziła się je- 
tórzy z czystem sumieniem dobiegli do mety, puszczać, że stosunek Zygmunta z Telniczanką dnak pomyślna wróżba imienia: Beata w dalszem 
trwał aż do jego wstąpienia na tron polski i zape- swem Życiu bynajmnjej szczęśliwą nie była; prze- 
` wne ulegając namowom i strofowaniom biskupów, ciwnie, smutne losy jej życia splotły się w histo- 


ć Ci widze kres plamaki i nie mówią: niestety... król musiał go zerwać ostatecznie, wydając Kata- ryą niezwykłą, a jednak prawdziwą, Przygód 
s rzynę zamąż za Jędrzeja Kościeleckiego, podskar- i cierpień głośnych i dramatycznych. 


łod 
ojni swą zasługą i spoczynku głodni, koronnego. Nie byli to wielcy magnaci pa- Córka Telniczanki wyrosła na pannę okazałą 
wogi w jasność wieczną przechodzą z planety. biego 50: 
j TE = nowie na Kościelcu, należący co najwyżej do za- Chowała się po części przy matce, w domu Koście- 
Emilia. możnej szlachty małopolskiej, dobrego wprawdzie leckich, po części na dworze Zygmunta, zapewne 
i starego rodu. Pan podskarbi, poślubiając Kata- już po jego owdowieniu, za czasów Bony, która 
rzynę, pragnął widocznie, zaskarbić sobie względy nie była zbyt surową dla tego oai rzy, 
króla i i pa az. dworu. e du- mnienia Me 5 i EAS 


E I śniąc o wiecznej wiośnie, o wiecznej pogodzie, 
Jak zwiastuna dni jasnych witają Rok Nowy. , L. S. 7 


wiarą tem a gorętszą, i im świat bluźnił chłodniej: 


ZES (EE 


zejąwszy się jej wpływem, Beata urobiła sobie opiekę monarchy osieroconym córkom magna- Dymitr. Ostatecznie Sanguszko udał się 0 po. | 
charakter, w którym łączyły się cechy charakteru tów. moc do ks. Konstantego Wasila i ten z nim razem 
ony — egoizm, duma, przebiegłość, pociąg do Valedwie Halszka doszła do lat czternastu, już przybył do Ostroga. Czy dostali się do zamku 
ntryg, chciwości i chłód serca. Długie lata spę- ze wszystkich okolie Litwy i Polski zaczęli ścią- przemocą, jak skarżyła się później Beata przed | 
dziła w panieństwie, zapewne przebierając między gać konkurenci, dobijając się ręki pięknej i boga- królem, czy też za jej zgodą, jak twierdzili 
konkurentami, bò miała już lat około trzydziestu, tej dziedziczki wielkiego rodu. Beata, snać nie obrońcy Dymitra, trudno dziś rozstrzygnąć sta: | 
gdy nareszcie poślubiła księcia Eliasza Ostrogskie- widząc śród nich żadnego po swojej myśli, odpra- nowczo. Zasługuje wszelako na uwagę i przechy: |- 
go. Pan ten, wyznający religią grecką, zwany wiała wszystkich z kwitkiem, odsyłając zręcznie la szalę na stronę ostatniego przypuszczenia ta | 
zwykle przez historyków Ilią, był starszym synem do króla, jako głównego opiekuna, król zaś postę: okoliczność, zaznaczona przez obrońców Sangus f 
słynnego hetmana Konstantego, zwycięzcy pod pował jak chiały Beata i Bona. O uczucia i skłon- ki i inne źródła spółczesne, że orszak książąt Ko 
Orszą i w trzydziestu dwóch innych potyczkach, ność samej Halszki nikt nie troszczył się, gdyż stantego i Dymitra składał się tylko z 80 kozę 
którego legat papieski porównywał do starożyt- nie było to w obyczaju owych czasów, a zresztą ków dworskich, wówczas gdy pod rozkazami k 
nych królów rzymskich, pisząc 0 nim do papieża, Beata niewątpliwie niedozwalała córce poznać bli- żnej Beaty w zamku ostrogskim było około tysi 
iż jest „sprawiedliwym, jak Numa Pompiliusz, żej ani pokochać kogoś sobie miłego. ca załogi! Nie tak więc łatwo było wedrzóć 8 
a mężnym, jak Romulus”. Ostrogsey wywodzili Takie postępowanie jej z dorastającą już córką przemocą do warownego zamku o tak licznej zało” 
ód swój od udzielnych książąt ruskich Ruryko- nie podobało się księciu Konstantemu Wasilowi, dze; walki zaś żadnej iprzelewu krwi nie było. 
wiczów, a mianowicie od Daniela, księcia Halicza, który jako stryj i drugi po królu opiekun Halszki, Zdaje się więc prawdopodobnem, że księżna Be 
' a potem króla Rusi. Był to ród najbogatszy wte- chciał także w sprawie zamęścia synowicy mié ta zgodziła się sama wpuścić raz jeszcze Dymit 
dy w państwie htewskiem: siedziba książąt w Ostro- głos, do którego nie dopuszczała go Beata. Mo- do zamku, może w tym celu, aby dać mu ostatecz 
ı wyglądała na rezydencyą monarszą, roztaczali że też i dumny a samowolny i od zarzutu chciwo- ną odprawę i wymódz zwrot wzmiankowanego po: 
przepych królewski, trzymali dwór liczny i okaza- ści, pomimo swych bogactw, niecałkiem wolny ma- wyżej swego zobowiązania, ale nie chciała widzićć 
ły, otaczali się chętnie ludźmi uczonymi i ducho- gnat miał własne widoki na dobra Halszki; dość, ks. Konstantego, który przebrany towarzysz 
wieństwem ruskiem, lącząc i godząc wybornie mi- że i książę Konstanty postanowił wyszukać męża  Sanguszce. Gdy tedy goście byli już na moście 
łość kraju z niezachwianem przywiązaniem do dla synowicy. Wybór jego padł na Dymitra Teo- zwodzonym, a ks. Ostrogskiego poznano, Beata 
wiary przodków. = dorowicza, księcia Sanguszkę na Zasławiu, który kazała most podnieść, ale było już zapóźno: ksią: 
SH tmań Konstanty zmarł w 1533 roku, a syn ród Swój wywodził od „Lubarta Gedyminowicza, a > EE aa do Eee i PE = E e | 
dziedzie jego Ilia ożenił się z Beatą dopiero na AŻ > ksiqéņt aaa A VA NW G onsha Topdan an 0E a : dh a 
$ a 1630 toka = Wapaniał ra 82 spokrewnionego z królewskim domem Ja- muw drodze stali, zabrał do siebie klucze od DE 
poczat RAE SN ARA giellonów. Był nadto dalekim krewnym Ostrog= miejskich i zamkowych i zaprowadził w Ostrogi 
Zygmunt I swej córce na zamku krakowskim, by- >.. Ą : ; REZ. = AE: 

R R. 5 ą ż skich. Równy był więc pochodzeniem Halszce 8W0J zarząd. To było niewątpliwie gwałtem, 
gonitwy i turnieje, w których wziął udział no- . ; ; aE i że BIE > TS 
RZ ; ż A saae O j Beacie, posiadał znaczne dobra, ujmującą po- dopuscił się go ks. Konstanty Ostrogski, nie 
 wożeniec, potykając się dzielnie z królewiczem SRR SZW 120. ki dyż ; ks, Dymitr Sanguszko, na którego później wszy 
czyli raczej już wtedy „młodszym królem” Zyg- y rycerskie, gdyz pomimoc 7 8 z 2 - 
muntem Augustem. Niedługo jednak trwało po- 
życie małżonków: wkrótce po przybyciu ich do 
Ostroga, zmarł książę Ilia w sierpniu 1539 roku. 
Zaledwie w pół roku po ślubie Beata została wdo- 


m Oak ET 


A sb TEA 


młodego wieku, zdołał już odznaczyć się chlubnie ko zwalono. ; 
i w kilku potyczkach z Tatarami i, jak świadczy © tem, co zaszło później, również wiadomość 
Górnicki, uwolnił dużo jeńców z niewoli tatar- są niezgodne i sprzeczne. Ks. Konstanty żą 
skiej. Popierany przez księcia Konstantego, Dy- zbyt może natarczywie od Beaty, aby rękę córk 
"wą, a we trzy miesiące po zgonie męża, wydała pa SO się taka do krola; który ym Hana WE Dy ROWE a sam konkurent Eo J 
a świat córkę, 19 listopada tegoż roku, w dzień odpowiedział listownie, że nie ma nic przeciwko zmiękczyć i skłonić, wywodząc zasługi swego rodu 
w. Elżbiety, której imię nadano jej, powszechnym małżeństwu Halszki z Sanguszką lub zkimkole=T malując wymownie swoją miłość ku e 
wtedy obyczajom, gdy niemowlęta same sobie wiek innym, byleby tylko oblubieniec był równego Beata stale odmawiała, płakała i mdlała. i Znie g 
"przynosiły? na świat imiona. Dziecię to słynęło Sg, osa E NE” koo AA 
óżniej 4 głośnych : puminy ok a i 3 Działo się to w 1553 roku, a więc w ostatnich i a oz Halszka, wylęknio 
a uywan A 3 ee SL. RISE już latach przebywania w Polsce Bony; widać też na i chwiejna, zapytana przez stryja 1 Dymi 
pe Fam: istotnie z tej odpowiedzi królewskiej, że Zygmunt czy chce zostać żoną tego ostatniego, nie mogła 
Układem z r. 1541, dobra Ostrogskich podzie- August nie zostawał już pod wpływem matki, któ- zdobyć się na stanowczą odpowiedź, lecz zdała. się 
one zostały między małoletnią Halszką, księciem Ta dotychczas działała stale w myśl Beaty. na wolę matki. Wtedy nastąpiła oburzająca sce 
Konstantym Wasilem, drugim synem hetmana ` W skutek tak silnego poparcia, Beata musiała na: gwałtowny książę Ostrogski porwał syno 
adkobiercą zmarłego Ilii, oraz Beatą, która dać Dymitrowi wstęp do zamku ostrogskiego, za rękę i oddawał ją Dymitrowi, łącząc ich. 
zdołała sobie zapewnić u nieboszczyka znaczne gdzie zamieszkiwała (książę Konstanty przebywał nie; Beata ciągnęła córkę za drugą rękę ku s 
isy. Bogata już przedtem w skutek szczodro- wtedy stale w Dubnie) i zdaje się niewątpliwem, i tak rozrywano księżniczkę, w dosłownem zna 
iwości królewskiej i spadku po bracie, młoda że młodziutka Halszka pokochała Dymitra, cho- niu tego wyrazu, a gdy śród tego szamotania 8 
ywiększyła teraz jeszcze swoje dostatki. ciaż przeczyli temu później stronnicy Beaty, na Beata upadła zemdlona wyniesiono ją i zamki 
ę, że chciwość została teraz główną jej których świadectwie opiera się nieco jednostronne to, a ks. Konstanty kazał przywołać księdza, a 
bo o powtórnych związkach małżeń- i niezupełnie prawdziwe opowiadanie Górniekiego natychmiast dał ślub młodej parze. Gdy jednak 
pomyślała, zajęta cała wychowaniem o wypadkach, które teraz przedstawić mamy. Ša- ksiądz zabrawszy się do ceremonii, zapytał | 
Jakie było to wychowanie — szczegółowo ma Beata już niemal przyjęła Dymitra, bo dała szkę o przyzwolenie, wystraszona i chwiejna ksi 
; okazało się tylko później, że młoda mu nawet na piśmie przyrzeczenie, że wyda za żŻniczka, obawiając się matki, odpowiedziała, 
sla na istotę słabego umysłu i bier- niego córkę. Zdawało się więc, że sprawa rycer- nie ma woli zaślubić Dymitra. Ksiądz przerw 
matce, we wszystkiem skiego Sanguszki była na najlepszej drodze, gdy wtedy obrzęd odwołując się do przepisów koś 
j woli nie mającą. Taką raptem powstało jakieś nieporozumienie między nych i radził odłożyć rzecz do jutra, a może 
+4 widzićć Beata, aby ks. Konstantym i Beatą, z błahego podobno po- żniezka namyśli się inaczej i przystanie. Ks K 
mysłem i używać do- wodu, że książę miał ganić postępowanie bratowej. stanty słuchać tego nie chciał i ofuknąwszy 
dziale części dzie- Z prawdziwie niewieścią zaciekłością postanowiła dza słowami: „nie do rady cię tu wezwano, moi 
rzeczą naj. rozgniewana Beata odprawić popieranego przez księżę, ale żebyś czynił co kazano”, stanął 
jwi księcia konkurenta i zaprzestała go przyjmować. przy oblubieniey i sam (1) za nią odpowiad: 


BRZ 


Oburzony i stroskany ks. Dymitr nie mógł zrozu- obrzęd doprowadzono do końca, a potem zas 
mićć, dlaczego rozłączono go z ukochaną iode: no ucztę weselną, podczas której Halszka 

brano wszelką nadzieję. Beata wspominała o nim płakała, a Beata była nieobecną, zam ęta : 
ej dumnie i pogardliwie, mianując „panem starostą nowana w swoim pokoju. 82 
czerkaskim”, może tem dając do zrozumienia, że W tem opowiadaniu stronników . 
córki powinien posiadać tytuł nieco znacz- wszystko może jest prawdą, jak n 
kromną odność, którą piastował mej Halszki, jej płacz i odpowi 


Š 


mego stryja. Według innych bowiem źródeł, 

Halszka, kochając Dymitra, nie wzbraniała się 
bynajmniej, lecz dała chętnie przyzwolenie i San- 
guszko poślubił ją i uwiózł za jej zgodą. Kroni- 
ka czeska wspomina nadto, ze ślub nie jeden 
ksiądz dawał, ale dwaj — łaciński i ruski, gdyż 
ks. Dymitr był wyznania greckiego. 

Bądź co bądź, chociaż zakochani byli w swojem 
prawie, pragnąc połączyć się związkiem małżeń- 
skim i chociaż opór Beaty był zbyt zaciętym i nie- 
rozumnym uporem, takie małżeństwo było istotnie 
cokolwiek gwałtownem z uwagi na to, że choćby 
z powodu nieletności, nawet dziecinnego prawie 
jeszcze wieku, Halszka, według praw ówczesnych, 
zarówno jak dzisiejszych, bez zezwolenia matki 
nie mogła rozporządzać swą ręką. 

“Po ślubie, według jednych źródeł, Dymitr uwiózł 
Halszkę na Ukrainę do Kaniowa, według innych 
zaś, nowożeńcy pozostali w zamku ostrogskim. 
Działo się to w sierpniu 1558 roku, gdy Halszka 
nie miała jeszcze nawet skończonych lat czter- 
nastu! 

Księżna Beata, czy to umknąwszy z zamknięcia, 
czy dobrowolnie przez szwagra wypuszczona, ` uda- 
„ła się natychmiast do Krakowa ze skargą do kró- 
la na ks. Dymitra Sanguszkę, o to, że na dom jej 

-_ napadł, gwałtownie porwał iuwiózł jej córkę, a na 
ks. Konstantego Wasila — że ją z zamku ostrog- 
skiego wypędził i takowym zawładnął. Królowa 
Bona, oraz liczni krewni i przyjaciele Beaty po- 
parli jej skargę i Zygmunt August niezwłocznie 
rozkazał posłać obu obwinionym książętom pozwy, 
aby stawili się przed sądem królewskim osobiście, 
na termin 15 stycznia przyszłego 1554 r. w Kny- 
szynie wyznaczonym. 


+ . (Dalszy ciąg nastapi.) 


Kołyska i trumna. 


Z jednego dla cię drzewa ciosają, człowiecze, 
_Kołyskę, gdyś dziecięciem, kiedyś starcem trumnę, 
Z jednego źródła rozkosz w twoje serce ciecze, 

I rozpaczy cierń rani — twoje czoło dumne, 


Pośród doliny, pośród równiny, 
Dąb stał stuletni wysoki — 

Wiekiem pochyły, rzucał cień miły, 
Spoglądał w strumień głęboki, 


Zwodził się człowiek i radosnemi 
Rzucił po niebie oczami; 

O! jakże błogo dziecku na ziemi, 
Dajcie mi, dajcie żyć z wami! 


Pośród doliny, pośród równiny, 
Gałęź dębową zrzucili, 
Z gałęzi gibka, wnet jest kolebka — 
A w niej dziecina już kwili. 
Pośród doliny, pośród równiny, 
à Dąb dwuwiekowy wysoki, 
Wiekiem pochyły, rzucał cień miły, 
-_ Spoglądał w strumień głęboki, 


mi i list do ciebie na wypadek gdybym cię spot- gdzie nowożeńcy przebywali, Najdłużej wido 


~ za zmyślne stworzenie to nasze psisko... 


— ]] — 


Umierał człowiek, — Ile razy wybierałem się w drogę aby ciebi 


odszukać, Burek gwałtownie chciał ze mną jecha 
odpędzałem go długo, aż w końcu wziąłem ze i 
bą; ślad twój zginął mi tutaj; przypuszczałem, ż 
jesteś w mieście, ale wczoraj dopiero po całodnio 
wej niebytności, Burek przybiegł, zaczął tarmosi 
mię za ubranie i przyprowadził aż tutaj. A po 
wiadają, że psy duszy nie mają. 

— List, na miłość Boga list! — drżąc cały 
łał Ziemba. Gdy Maciej flegmatycznie przes 
kiwał wszystkie swoje kieszenie, bawiąc go sw 
opowiadaniem, na które prawie nie zważał. 

W końcu list się znalazł, schwycił go Ziemb 
drżącemi rękami, kopertę szybko rozerwał i czy 
tać zaczął. "Trwało to krótką bardzo chwilę b 
i list nie był długi, zawierał tylko te słowa: 


Oczy smutnemi, 
Patrzał na ziemię tę jasną: 

A! chociaż wiele cierpiał na ziemi, 
Jakże mu żegnać ją straszno! 


Pośród doliny, pośród równiny 
Gałęź dębową zrąbali — 

Trumnę zrobili, zwłoki wrzucili — 
Człowieka w niej pochowali, 


A. L. 


CYGANIĄTKO 
POWIEŚĆ 


„Potrzebnym pan jesteś, przyjeżdżaj, o to prosi 
PRZEZ ù 


Cyganiątko.” 
a A O FOWSKIECO. Kwestya powrotu była zadecydowaną. Ohory 
jeszcze Ziemba, zerwał się na równe nogi a chwie 
jąc się na nich chciał się co prędzej ubierać, e 
prędzej jechać. Maciej tłomaczył mu, że nie r 
nic pilnego, że dosyć jeszcze czasu na wszystk 
ale Ziemba o ile poprzednio upierał się przy po 
zostaniu na miejscu, o tyle teraz natychmias 
chciał udać się w drogę. Żegnał gorączkow 
wszystkich, przeora, mnichów, którzy go w choro 
bie pielęgnowali a najdłużej zatrzymał się w cel 
ojca Eustachego: SĘ 
— Słuchaj ojcze — szepnął zniżając się do ra 
mienia mnicha — mówiłeś mi niedawno, że mia- 
łem matkę i miałem ojca. Mówiłeś, że oni 
pomarli, będę się za nich modlił, ale mi juź o ni 
więcej nie wspominaj, nie chcę wiedzićć czy m: 
takie lub owakie nazwisko, dobrze mi z mojen 
i z niem też umrzćć pragnę. SA 
— Kto? Zakonnik gwałtownie schwycił za głowę Ziem. 
— Wasza królowa, Cyganiątko, Marynia. bę do piersi przycisnął gorąco i w powietrzu krzy: 
Maciej zrozumiał teraz dopiero wszystko, o tem żyk nad nim uczynił. 
więc co się stało w Mielnowie nie rozpowiadał _ Tjłuższem nieco było pożegnanie Macieja z. 
Ziembie, ale za to rozpowiadał mu dzieje wszyst- cem Eustachym. Rozmowa jaką mieli fe 
kich kur czubatych, křówki pstrokatej i całego gąm na sam, do głębi wzburzyła starego Macieja, 
gospodarstwa na pustkowiu. który z samotnej celi wyszedł prawie drżący 
Ziemba słuchał całego opowiadania z najwyż- Przed furtą klasztorną stała już zaprzą nięta 
szem zajęciem, od czasu do czasu uśmiechał się bryczka, do której wsiadł Ziemba podtrzym 
nawet, ale gdy Maciej zaproponował mu powrót, przez Macieja i wkrótce znikł w tumanie 
smutnie głową kiwnął oświadczając, iż tego nie Jedne tylko oczy widziały go długo jeszcze, 
uczyni i że najprzyjemniejszem dla niego miej- dne uszy przysłuchiwały radosnemu szczek 
scem pobytu jest miejsce w którem się obecnie Burka, biegnącego przy bryczce, a były to 
znajduje. ojca Eustachego, który z eremu mógł widzióć la- 
leki pas’drogi ciągnący się w stronę południową 


(Dalszy ciąg.) . 


To przywitanie Ziemby z Burkiem, źle widocz- 
nie wpłynęło na ojca Eustachego. Nie mógł 
na te czułości patrzóć spokojnie i wymknął się 
z celi po cichu. 

Minęła chwilka zaledwie a w drzwiach tejże sa- 
mej celi ukazała się postać Macieja a za nim gło- 
wa przeora klasztoru. 

Maciej aż się za czoło schwycił widząc tak zmie- 
nienego bardzo Ziembę. 

— Chłopcze — zawołał — co się z tobą stało? 
Czemuś opuścił nas, po coś uciekł? Wszyscy tę- 
sknimy za tobą. 

— Czy i ona? — spytał Ziemba. 


Bóg wie nie jakie argumenty wynajdywał Ma- OPP 
ciej, aby przełamać upór poety. Wszystko to je- W Mielnowie tymczasem od chwili, Ww któ 
dnak było napróżno. j gospodarstwo z rączek własnych wypuścił 

Burek w dyspucie zdawał się także przyjmować nia, wszystko nie szło takim trybem, ja! 
udział. Podniósł ogon do góry i co chwila rozu- powinno. Alfred pracował bardzo, wytęża 
mne swe oczy przenosił z twarzy Ziemby na Ma- stkie swoje siły, a mimo tego klęska szła p 
cieja. $ ; sce. Zdawaćby się mogło, że natura sama | 

— Mój Boże, jakże się ja jej w Mielnowie po- ła wypróbować siły tego, który się wziął do 
każę? W Rumszance były pustki, Julia z Gust 

— Komu? nazajutrz po ślubie, wyjechali zagranicę i tylko 

— Qyganiątku. Gdy wyjeżdżałem powiedzia- od czasu do czasu nadchodzące Rak do pozostać ai 
ła mi: proszę mi się bez Ziemby nie pokazywać. wionego w majątku rządcy RAE a a 
Patrzaj na śmierć zapomniałem, ona nawet dała ze stempli pocztowych pozwalały się dowiad 


kał, szukam cię już od bardzo dawnego czasu, od ugaszczał ich Hamburg. ztamtąd Ró N | 
dwóch miesięcy i gdyby nie Burek nigdybym cię szło aż kilka listów a między zk (o i list do Ma 
był nie znalazł. ryni z prośbą o nadesłanie pieniędzy. ; 

— Ona pisze list do mnie? — przerwał poeta. Rzecz dziwna, Cyganiątko tak E À 

— Zaraz ci go odnajdę. Wyobraź sobie co to ce zazwyczaj z pomocą tym wszyst imi, kt r 
f ; niej czegokolwiek bądź żądali, tym razem żąda n: 
przyjęło sucho i odmówną przesłało odpo dż. 


— Dajcie ten list Macieju... 
ZR 3 GREW 16 SW 


Skutkiem tego i podróż zamierzona na rok cały 
przez nowo zaślubioną parę, skrócić się musiała do 
kilku miesięcy. Julcia i Gustaw powrócili tedy do 
'Rumszanki, ona zadąsana, on dziwnie roztargnio- 
ny i jeszcze mniej podobny do tego Gustawa, któ- 
regośmy poznali na początku tego opowiadania. 
Za nimi również przybyła cała kolekcya darmo- 
zjadów, którzy nie mając nie innego do roboty 
kontenci byli, żeznajdą przynajmniej jakiś kąt 
w nudnym, jak się wyrażali, kraju polskim, gdzie 
Się można będzie zabawić. 


| Gustaw stracił wreszcie samowiedzę swoich czy- 
nów, olśniony zamorskim światem, dał się przeko- 
nać Julii, że szczytem szczęścia na ziemi jest uży- 
cie. Zapomniał, że Rumszanka nie należała do 
kategoryi tych majątków, które nie mają w sobie 
kopalni „i że dochody jej wyczerpać się w koń- 


cu muszą. a nadmierne wydatki obdłużyć mają- 
| tek, któr” i ab do tej chwili do niego nie nale- 
al Jul a z wydętemi wargami okazującemi 


liezadowolenie, spoglądała na wszystko co pol- 
kie tym lekceważenia pełnem okiem, z jakiem 
stety zbyt często spotykać. się mamy sposo- 
ość wśród naszych „nieobecnych”. 
Siedzióć w kraju musi chyba ten, komu bra- 
ie pieniędzy i wtedy uważanym być może za 
lieszczęśliwego w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Ja akże też bardzo nieszczęśliwą, czuła się Julia. 
„  Niezadowolnienie to manifestowało się wiecznie 
- chmurnem obliczem i kaprysami, które zakochany 
mąż zadowolnić zawsze pragnął. 

Ziemia polska szeroka, chleba na niej dużo, rąk 
mało, ale zabraknąć go na niej może dla tych co 
wszystko z niej wziąć pragną nic nie dając w za- 

_.  mian. Nie dziwnego też, że i w Rumszance zaczę- 
do braknąć, tem więcej, że i po okolicy chodziły 
wieści, że Rumszanka tylko symulacyjnie jest wła- 
Snością Grustawa i że Alfred ze swojej schedy nie 
a jeszcze nie dostał. Wieści te psuły kredyt i-spra- 
~ wialy to, iż interesowani przychodzili po obja- 
, Śnienie: do Alfreda, który im prawdy nie skry- 
; w ał. 
; Położenie w Rumszance stawało się coraz gor- 
_ 8ze, coraz bardziej wedle opinii Julii kompromitu- 
jące, szczególniej też przez wzgląd na tę gromad- 
kę młodzieńców, którzy u stóp jej palili swoje 
lie uwielbień. (Gustaw nie umiał, nie potrafił 
wić zadośćuczynienia jej żądań i dzięki temu 
coraz dalej, staczał się w przepaść. Sto- 
a Mielnowem a Rumszanką DĄ 


0 odwiedził Alfredów, a gdy się tutaj tak od 
ta jak i Maryni spotkał z surową krytyką swe- 
stępowania, już więcej nie zajrzał. Cyga- 


1 ona zrezygnowała, a natomiast ca- 
roją przeniosła na dom, dwie sio- 


się wspaniale, 
i, z dnia na 


gnął do kluczyków, otworzył niemi 


R - a był nim Gustaw, który obszedłszy wszystkie po- 


SEEM b pa 


— A co nowego adobrego powie nam A bram — 
zawołał Alfred, ujrzawszy wchodzącego żyda. 

— Nu! co tu nowego a dobrego mówić, Dzie- 
je się źle w Rumszance! 

— Jakto? 

— I jak tak dalej pójdzie, to ten pan Gustaw 
z torbami pójdzie. Ja przez żydków wiem, co on 
pożycza na takie procenty, jakich płacićby niebył 
w stanie sam Rotszyld. Nu, a on jak nie zapłaci, 
to jego zlicytują, a co potem— pytał sentencyonal- 
nie Abram?... 

— Przecież wszystkiego mój Abramie puścić 
nie może. Cała Rumszanka do niego nie należy, 
ale tylko połowa z dożywociem matki, 

— A gdzie to stoi napisane — spytał z naci- 
skiem Abram, 

— Gdzie napisane? 

— Teraz taki świat stoi, co aby ludzie wierzyli, 
potrzeba, żeby wszystko stało czarno na białem. 

— Ja mam czarne na białem, akt prywatny, 
w którym zeznaje Grustaw, iż połowa Rumszanki 
do mnie należy. 

— Ale tego aktu nie ma w hipotece, a jak tego 
aktu tam nie ma, to on Rumszankę sprzedać całą 
może, a wtedy i to co pan ma czarne na białem, 
na nie się nie przyda! 

— Ah! nie, co mówisz Abramku — wyszeptał 
Alfred — on przecież, do takiej podłości nie był- 
by zdolnym, ale już w głosie Alfreda, dostrzedz 
można było powątpiewanie w to co mówił i smut: 
ne przeczucie. On za uczciwy na to — powtórzył 
z naciskiem, aby większą wagę nadać swym sło- 
wom. 

— Nu on był uczciwym, ale pan wie co zła ko: 
bieta, to i z najsumienniejszego człowieka, może 
zrobić gałgana, i na odwrót, nie trzeba na to da- 
leko patrzóć. Tam źle idzie wszystko, i ja na 
swój żydowski rozum doradziłbym wielmożnemu 

panu, coby pan ten akt wyjął i skończył, bo ina- 
czej źle będzie. 

— No, no, bądź spokojny Abramku; 1 nie strasz 


mię, bo Gustaw tak bardzo nie upadł. 


— Nie straszę, a ostrzegam. 

I dalej poczciwy Abram, wykładał jakiś inny 
powód swego przybycia do Mielnowa. Alfred je- 
dnak widocznie był niespokojny, i jak to mówią, 
jednem uchem słuchał, aby drugiem to co słyszał: 
wypuścić. Na propozycye Abrama nabycia rze- 
paku się zgodził, bo miał już wiarę w jego uczci- 
wość, a gdy żyd z kancelaryi się wysunął, aby 
z Marynią pogawędzić, gorączkowo prawie się- 
szufladę 
w biurku i odszukawszy akt, zabezpieczający mu 


połowę Rumszanki, ułożył na boku. 


— Tak, trzeba się poradzić w tej sprawie Ma- 
ryni. Wszakże byłoby szaleństwem, pozwolić mu 
się zrujnować bez najmniejszego dla kogokolwiek- 
"bądź pożytku. 

Z temi słowy zostawiwszy akt na biurku, wy- 
szedł do sąsiedniego pokoju, aby tam pogawędzić 
ze swoją panią i królową jak zazwyczaj nazywał 


 Cyganiątko. Na nieszczęście Marynia poszła wraz 


z Wandą do obory, a rozgorączkowany Alfred 
nie chcąc czekać na jej przybycie do domu, po- 
szedł za nią. "Tymczasem trzask bata zapowiadał 
czyjś przyjazd. Alfred przybysza nie zobaczył, 


koje i niezastawszy nikogo, zapalił cygaro i wy: 


- ` godnie się rozsiadł w fotelu stojącym pod biur- 
kiem w kancelaryi. 


Wzrok jego błądził po wszy- 
h stronach i nagle zatrzymał się na rozłożo- 
biurku papierze. Binokle nadział na oczy. 
sobie niedowierzał. On: właśnie = sx 


ja 


` brata do ogłoszenia, iż go nic z Rumszanką nie 


dziwna u mnie pamięć — powtórzył półgłosem 
i znowu przeszukiwania swoje rozpoczął z tym 
mym co poprzednio skutkiem. — Najniezawodni 


townej scenie z Julią, której odmówić musiał pie: 
niędzy, na jakieś nowe klejnoty, przybył tutaj, 
aby coś zrobić, z Alfredem się ułożyć i zmusić 


wiąże i tym sposobem poprawić sobie zachwia 
kredyt, a tutaj tymczasem przed nim leżał ów fat 
ny papier, który gow szachu trzymał i którego zn 
czenia raz na zawsze pozbyć się był w możności 

Trzeba oddać sprawiedliwość Grustawowi, że ną 
samą tę myśl zadrżał. A jednak, jakaś tajemn 
cza siła popychała jego rękę, ku fatalnemu pism 
Przed oczami jego stanęła zadąsana minka żony, 
kłopoty finansowe w jakich się znalazł i przy: 
szłość, która po odebraniu sumy należącej 
spadku Adlfredowi, m OE smutnie wygl 
dała. 


— Adlboż on sobie nieda rady — szepnął, obej. 
rzał się dokoła bojaźliwie, jeszcze raz cofnął rę. 
kę, ale po chwili papier schwycił, schował go szybe 
ko do kieszeni i jak szalony wybiegł z pokoju. Za 
chwilę bladego ifebrycznie drżącego, eleganckie. 
tilbury przywiozło do Rumszanki, Był tak je: 
dnakże zdekoncertowany tem co uczynił, że 
prawie na nogach oprzóć się nie mógł, a tem 
mniej był w możności ocenienia zbyt poufnego za: 
chowania się względem jego żony, hrabiego Zdzi: 
sława Kreps, który tutaj za nimi aż z Hamburga 
przyjechał. i 

Pan Zdzisław, był sobie zdechlaczkiem wyro: © 
słym na paryzkim bruku, chociaż urodzonym nad £ 
brzegami Wisły. Posiadał dosyć wysoką rentę, 
od olbrzymich kapitałów, jakie muojciec zostawił, 
był w towarzystwie co się nazywa, dobrze. Po. 
szczyzną się brzydził i wszystkiemi zwyczajami 
naszej moralności, które przesądami nazywał, 
nazywał Gustawa swym przyjacielem i tej na- 
wet wielkiej przyjaźni dowiódł mu przyjazdem 
z zagranicy i towarzyszeniem do tego barbarzyń 
skiego kraju, gdzie nikt pojęcia o prawdziwym. 
szyku nie ma: były to więc jak widzimy dostatecz= 
ne powody dla Gustawa, do zaregestrowania go 
w poczet swoich przyjaciół. : 

Hrabia Zdzisław wcale nie dwuznacznie obja 
wiał wielkie swoje uwielbienie dla pani Julii, ale 
uważanem to było za ton dobry i wszyscy a prze 
dewszystkiem Gustaw sam w tem uwielbieniu ni 
widzieli nie złego i gorszącego. 


Po uczynieniu tej maleńkiej notatki, musimy 
teraz wrócić do Alfreda, który odszukawszy Ma | 
rynię i przedysputowawszy wszelkie możliwe ewen- ; 
tualności, przyszedł do wniosku, że bądź co bądź 
z bratem należy interes ukończyć, zabezpieczyć się | 
dobrze, gdyż inaczej, w niedalekiej przyszłości — 
i niebyłoby na czem się zabezpieczać. 

Z pewną zatem, nawet dobrą miną wszedł z po 
wrotem do kancelaryi i zaraz na pierwszy rzu 
oka spostrzegł brak aktu, który zostawił na 
biurku. 

— Pewnie schowałem go do biurka, ah, cóż za 
roztargniony ze mnie człowiek, to widocznie tak 
wszystko ze szczęścia: 

Otworzył szufladę, przer zucił papiery akt nie 
było. 
— Ha, musiałem adak adzieiudaicj co ) zą 


wychodząc z kancelaryi zabrałem z Ra i 
łem po drodze! + SER 
I poszedł szukać w ogrodzie, w o 
szedł parę razy, wszędzie się zatr j 
5 a p em OGR ale 
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żno. Nie ulegało już najmniejszej wątpliwości,  — Nie znam, nie widziałem twoj ktu — i - z i 
Papier zginal zorgo kie Sii dł lib chował bić WG = aa jego aktu ustannie nad uchem męża jedną i tą samą pio 


a a * — Znać cię nie cheę, senkę: pieniędzy, pieniędzy. ż 
c l coSs mı powiedział, zrozumiesz że stosunki Dowiedzionym jest faktem, że kobieta zła a ko. 
AM Pa dla mo A zagad- nasze skończyć się muszą, że one się skończyły. chana, zawsze najgorszy oo wypiera na ko. 
i R e P R a — Nie potrzebujesz powtarzać mi tego, gdym chającym, zwłaszcza wtedy, gdy sama nie kocha 
a = ) > , ys: uderzy: zobaczył cię, wiedziałem, że między takim uczci- Chłód jej draźni, pobudza, elektryzuje zakochane» 
a "24 8 , a b a a wym człowiekiem jak ja, a takim łotrem jak ty, go i robi go zdolnym do popełnienia największych 
e . y Gz j! i PJ 7 So i © wszystko się skoczyć musiało i wszystko się skoń. szaleństw: na każde jej skinienie, gotów zbrod 
i nieśmia na to * anio odpowiedziéć, gdy na- czyło, Odtąd zapomnij że masz brata, tak jak Często zapłaci za jej uśmiech łaskawszy. 
gle ujrzał a, fr y wrota zamykał mrucząc ja zapominam, ale pamiętaj, że kula cię nie minie To samo zupełnie działo się z Gustawem. N 
coś nieza a ony po ak > jeżeli tak daleko wejdziesz w błoto, że ono mię było czynu, któregoby nie popełnił, dlatego tyll 
= ca — ozwał się red — kto tędy obryzga. Jedynie, aby się przypodobać swej żenie, która też 
przejeżdżał: Z temi słowami wybiegł jak szalony Alfred, sko. W chwilach złego humoru, nie szczędziła mu wy 
 — Jasny pan z Rumszanki — była odpowiedź. „, A EJ? BZA ony. RI PA ia i o 
Bo i czył znów do swojej amerykanki i zniknął w tu. mówek na temat zawiązanego życia i nędzy. 


umyślnie. Kto jednak mógł mióć interes w po- 


Bo bwiórć godaiky manie kurzu. To co uczynił Gustaw z Alfredem, nie było 

— Dobre ćwierć y. : z 3 > Ai 
— Był w kancelaryi? Gdy przybył do domu, trząsł się cały febrycz- Si R jak tylko wypływem, takinga poar 
Eal. nie, a gdy Cyganiątko zarzucając rączki na szyję o nezynıimy— powtarzała codziennie prawie ` 


Alfred schwycił się za głowę, jęknął i upadł zada wało mu pytania, gdziebył, co robił i RD a. z a T 
na ławkę przed domem prawie płacząc. SĘ a Soray odpar; ZA = Ależ Alfred nie zażąda powtarzał przek 
| — Więc on już tak nizko upadł — zawołał — k i RA ytaj E moan Sy GRIP PaJBzO EROL nywająco Grustaw—przecież on bratem, rujnować- 
c nie, ja do tego dopuścić nie mogę. On mi za to ży Ri APS OZ ZUG RSE NA CARO by nas nie chciał. ać. 
zapłaci. Shańbić nazwiska niepozwolę. Dzisiaj sd A 9! a roszę Cię aa A domi eni — Jakto, więc przypuszczasz, że ci daruj 
okradł mnie, jutro okradnie innych, obcych, aż 777% 5% Ma o NE talk jak SZW MASE Z Mielnowa nic nie mają. J ej posag, czy ta, 
w końcu dorobi się kryminału. Widzę straszną o nieh ea mad Proe EW JE? PB dług na ostatnim numerze hipoteki, nietylko, ż 

|. przepaść pod jego stopami i błogosławię niebo, że RAA PE E O ORTA Ta Doze: abygiyiztams Się nie procentuje, ale w wartości majątku niesły: 
= — mi pozwoliło zwrócić się z drogi na której kiedyś Ba wa AŻ chanie wiele znaczy, tak, że gdybym nawet namó 
= byłem. O aniele mój — dodał zwracając się 7 Oh! tak, tam źle bardzo — zawołała wcho- wiła ojca do oddania go nam niewiele ztamtą 
| wstronę pokoju żony — jakże ja cię kocham, jak dząc na ostatnie słowa do kancelary i Alfreda, Je miéć możemy... +, 
ja cię uwielbiam... Ale! nie, to niepodobieństwo, on 80 matka staruszka. — Był u mnie wozoraj Qu: A twój posag? Gdybyś chciała pożyczy] 
tego dopuścić się nie mógł, tu musi być jakieś Cio, jest w bardzo złych : interesach, urodzaje mu oj pieniędzy na niego. SC 
nieporozumienie. Pojadę natychmiast, rzecz wy- nie dopisały, kredyt stracił, chcąc go KACOWAĆ EA proszę cię, nie kuś mię w podobny sp 
jaśnię, to być niemoże. zrzekłam się nawet dożywocia, tak o to mię sób, chciałżebyś, abym nic nawet sobie nie zosta: — 
Za chwilę pędził Alfred sam jeden amerykanką, prosił. wiła na czarną godzinę? Wiesz co Gustawie, tego 
zaprzągniętą w jednego konia, co tylko sił star- = A to łot! — syknął przez zęby Alfred — pie mogłam się po tobie spodziewać, to jest sze: 
| czyło, RE okradł nietylko mię, ale nawet i matkę, nie ma egoizmu. a 
_ Zajechał przed ganek, cugle rzucił szybko sto- ratunku. > ? — Więc na litość, czego ty chcesz ode mnie? 

_ jącemu opodal wieśniakowi i jak szalony wpadł ~ Jest — szepnęła pocichu Maryńia. _— Jal nic! ale sądzę, że do ciebie należy 
do dworku, a raczej już dziś do pałacu Gu.  — Moja suma posagowa w Mielnowie. Wiem, $]6ć o noich potrzebach. 
stawa? -Że resztę już obdłużyli, ale to będzie dla nich de- — Wszakże masz wszystko! ć 
` — Gdzie pan? — zapytał pierwszego spotkane- ską zbawienia, gdy stracą wszystko, przecież my  — Tak, mam — dodawała z ironią — prawda, 
go lokaja. tego nie weźmiemy. piękne mi szczęście, giedzićć tutaj, w tej prz 
— U siebie w kancelaryi — była odpowiedź. Alfred na te uczciwe słowa nie nie odpowiedział tej dziurze, bez nadziei wychylenia głowy na $ 
Alfred nie czekał aż go zaanonsowano, który przygarnął tylko do piersi żonę, serdecznie uści- Boży. eż i ea 
to zwyczaj panował w Rumszance, ale otwierał snął i podchodząc z nią ku matce, zawołał —Mat- Po takiej rozmowie zazwyczaj, Gustaw wy: 
drzwi pokojów gwałtownie i nareszcie stanął przed ko, błogosław tę kobietę, która ci syna zrobiła qził z domu, szedł w gąszcze zielone i nad 
~ bratem i spojrzał mu bystro w oczy. Gustaw uczciwym człowiekiem. Błogosław ją za wszyst- żeniem swojem się zastanawiał N ieszczęście 
 zbladł i oczy na dół spuścił, Alfred po raz drugi ko dobre jakie sieje obok siebie iraj jaki nam traf miéć chciały, że pokusa sama przyszła 
i  zadrżał zobaczywszy jego pomieszanie, _ otwiera. - : AS, A przed oczy. _ Pchnęło go coš na złą drogę z kti 
= Byłeś u mnie? — zapytał wolno — przed Staruszka drżącą ręką uczyniła krzyżyk w po- powrotu nie było. Po czynie jakiego się 


godziną. wietrzu nad główką Cyganiątka i serdecznie uca- ścił względem Alfreda, nie mógł już liczy. 

(5 — Tak = odparł Gustaw — ale niezastawszy 207312 j4 W czoło. aj Wo chciał na brata, został sam, sam jed en 

cię w domu m wielk 024. Byl to śliczny obrazek, który dał szczęście wszy- któro go gryzły i z przewidywaniem zbliżaj 
2 Lom. 


= I byłe u mnie w kancelaryi? stkim, co się w nim znaleźli, mimo tego iż tak wie- się katastrofy, której nie mógł nie widzióć. A tym 

AR: E Nie przypominam sobie R mi się jednak le dnia tego stracili. Kochająca, zacna kobieta, czasem w pałacu jego i domu, rozsiadał się c 

że AR a ESN TAE. -~ nawet z piekła raj uczynić może, a taką było nasze bardziej pan hrabia Zdzisław Krepa, : 

-< — Na biurku tam, leżał papier, akt w którym Poczciwe Cyganiątko. coraz większe. zaufanie sam, i jej. przycł A 

zeznaleś symulacye całkowitego tytulu własności ` Od tej chwili przerwały się zupełnie wszelkie | Julia stała się jeszcze piękniejszą kobietą n 

umszanki. |. stosunki Mielnowa z Rumszanką: Marynia zaję- była kiedyś. Była to jednak posągowa piękność 

— Nie widziałem go — gorączkowo i szybko ła się jedynie goszczącą u niej Wandzią, która jakby wykuta z REA niezdolna uli 

wołał Gustaw, a na twarz jego wystąpił rumie- wybierała się w światy szerokie naartystyczną wpływom żadnym, żadnym p ozywom WSA 
SĄ A RAGRNAE karyerę, a jakoś niesporo szły jej te zamiary. chciała używać, po same brzegi rozkosznej cza 

A ; e z c PSO =: EB ię. dnościa- dopóki się dało. - © 

— Klamiesz! — zagrzmiał w powietrzu głos Czasy były ciężkie, Alfred łamał Raz trudn opose EE ; : BAD 
eda. — Ozytam in twojej na w twoich mina roli, Cyganiątko było zadelikatne aby go - Z takiem usposobieniem niedaleką była od prze 

ge ch, W rumieńcu twoim, że ten papier, ten akt niepokoić prośbami o pomoc dla siostry, AWO _ paści a nikt JĄ w drodze ku, niej zatrzyma 

twoją, Teka z nisz CZONY ab ŻA aiy z czoła wszystko schodziło z dnia na dzień w oczekiwaniu uratować nie był w stanie. 

$, E A , 5 A ` . 1 = 4 K ; - x 

Zystko, teraz rzucasz się na drogę z której wyj- jakichś nadzwyczajnych wypadków. SR po : 

_ nie ma, na której grozi hańba, nietylko tobie, wiedzióć, że te wypadki w powietrzu się unosiły. (Dalszy ciąg nastąpi.) 

ni wisku, które ja noszę i nosi moja żona. _ Przedewszystkiem z Rumszanki codziennie nad- : że 

iadam ci więc, że jeśli ta plama dotknie chodziły nienajweselsze wieści. Było a obi GĄ 


z 


>$ 


POGADANKI VE LWOWA. 


I. 


Na pierwszy debiut w moich pogadankach, 

obrałem sobie charakterystykę tutejszych kobiet. 
_ Nie wątpię, że daleko przyjemniejszym i bardziej 
inter esującym dla Czytelniczek byłby temat o płci 
brzydkiej, ale ja znam towarzyski mores i wiem co 
- komu się wprzód należy. 

— Oiekawam, dlaczego temat o mężczyznach 
ma być dla nas więcej interesującym? — pomyśli 
gobie niejedna z urażonych mojem wyznaniem Czy- 
telniczka. 

— Dlatego wielmożna pani, że w myśli każdej 
kobiety zawsze wprzód staje choćby najmiej zna- 

ny mężczyzna, niż najbardziej ukochana przyja- 
 jaciółka. Taskawa pani, taki jest porządek rze- 
czy na Świecie, że my najwięcej myślimy o was, 
‘a panie znów przez grzeczną wzajemność 0 nas. 
Każdy mężczyzna, ma się rozumióćć młody, z pe- 
wnemi sympatycznemi przymiotami duszy, póty 
_ jest waszym nieprzyjacielem, któremu dokuczacie, 
którego prześladujecie, czasem nienawidzicie, pó- 
_ ki się nie zda na łaskę i niełaskę. 


Nieładnie to jest ze strony mężczyzny, pełnić 

_ obowiązki denuncyanta, czyli jaśniej mówiąc szpie- 

ga na korzyść przeciwnego obozu, ale pr zyrzekam 

paniom, że to zrobię, bo któżby dla was czegobądź 
nie uczynił, jeżeli ładnie prosić zechcecie. 

Zrobię więc, choćby mię kawalerya galicyjska 
miała wprzód powiesić, bo znam swoją służbę 
i obowiązki. 

A teraz weźmy się do kobiet tutejszych. 

Nie straszne są one dla Warszawianek, proszę 
Się uspokoić; same o tem wiedzą i dlatego też 
szczerze was... nie kochają. A mamy tu tych 
| Warszawianek dosyć; które nietylko - na ulicy, ale 
iw salonie na pierwszy rzut oka rozpoznać mo- 

. źna, odznaczają się innym szykiem, innym stro- 
_ jem, niezmierną łatwością w prowadzeniu towa- 
` rzyskiej rozmowy, czasami lękliwą śmiałością, cza- 

i sami wielce lubianą tu naiwnością, a prawie za- 

_ wsze dystyngowanemi kaprysikami. 

W początku każdej Warszawiance Liwów się nie 
podoba. U nas w Warszawie, (a te u nas powta- 
rza się ciągle), zupełnie inaczej; kobiety są przy- 

_ jemniejsze, mężczyzni usłużniejsi, (to jest niepraw- 
da, bo we Lwowie tak samo dobrze służą jak 

` iw Warszawie), ubrania pozbawione gustu i ele- 
_ gancyi, sklepy nadzwyczaj skromne — jednem 


słowem u nas w Warszawie nie tak nudno i dale- 
+ 


ko przyjemniej. Ztąd też Warszawianka upolo- 
wana, gdzieś u wód przez lwowskiego Budrysa, 
_ przez pewien czas czuje się ofiarą i rozbit- 
- kiem; znajomości żadnej zabierać nie chce, i co 
drugi dzień pisze sążniste listy do mamy, żeby 
- przyjeżdżała i i przywiozła z sobą kapelusz z War- 
_ szawy, bo tutejsze są straszydła. Powoli jednak 
_ towarzystwo mężczyzn tutejszych zaczyna jej się 


= coraz lepiej podobać. Nie to co nasi z Warsza- 


WZ powiada — ale sto razy ich wolę niż tutej- 
sze kobiety, które daruj pan są Boone proza- 
iczne... 

- T idzie tak rok po roku, aż tu „dzą raz panią 
'Warszawiankę; że siedzi w ogródku u Grzywiń- 
skiego i ciągnie w najlepsze pilznera. 


- Ha! zelwowiłam się. Jak mię zaczął Józio 
amawiać, że muzyka dobra, że pilzeńskie piwo 
mne e mię wyciągnął raz i SE: i chodzę 


= — Pani! — wołam zgorszony — €o to jeste ję: 
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i tyję,jak pan widzi, żeby się nie różnić od Liwo- 
wianek. 

Po piwie, idzie w zapomnienie Kuryerek War- 
szawski, z którego się czyta już wyrazy zmarłych, 
potem w intonacyi głosu, zaczyna się pewne prze- 
ciąganie, a gdy zjawi się ktoś ze znajomych męż- 
czyzn z Warszawy, pani Józefowa jakoś nie za- 
chwyca się jak dawniej. 

— Powiem panu otwarcie — rzekła mi raz — 
że ci Warszawiacy zanadto się szastają. 

— Jakto? 

— Tak coś zanadto są grzeczni, zanadto gada- 
tliwi, a podług mię, mężczyzna powinien miéć wię- 
cej powagi, tak coś więcej... 

— Więc i o kobietach tutejszych przekonała 
się pani... 

— Niezgrabne, bez szyku co prawda, ale bar- 
dzo zacne i gospodarne. W tych czasach i w na- 
szych warunkach, praca kobiety w domu dużo 
znaczy. Czy wiesz pan, że ja sama zajmuje się 
kuchnią? 

— Nie może być! Pani, która tak litowałaś 
się nad tutejszemi gospodyniami, że są pierwsze- 
mi sługami u siebie? 

— Przekonałam się, że to lepiej i oszczędniej. 
Mój Józio niczego mi nie odmawia, on jest tak 
dobry dla mnie, tak dobry... ale znów nie miała- 
bym sumienia, żeby dla dogodzenia moim za- 
chciankom miał się zapracować... Zresztą tak 
wszystkie panie lwowskie postępują i ja sama wi- 
dzę, że to jest oszczędniej, a Józio tak sobie ży- 
czył... 

Otóż prawdę mówiła pani Józefowa, lwowskie 
kobiety w ogóle są bardzo pracowite i dobre go- 
spodynie. Szyku nie mają eleganckiego, ale ma- 
ją praktyczny zmysł niemiecki, który się tutaj ra- 
zem z dawniejszem bonowaniem niemców zagnieź- 
dził. Lwów dotąd jest jeszcze miastem nowem, 
do którego zbiega się ze wszech stron Polski ró- 
żnorodna ludność, a którą asymiluje jako większe 
miasto, stolica kraju i asymilując wytwarza orygi- 
nalny charakter. 

Zróbmy krótki przegląd tutejszych warstw spo: 
łecznych, a szczególniej kobiet. Nie jestem nie- 
przyjacielem arystokracyi z zasady, lecz co do 
tutejszej, otwarcie powiedzićć muszę, że nie jest 
sympatyczną, szczególniej ta, co to się pnie a sił 
nie ma, aby się wdrapać wysoko. Bo trzeba Czy- 
telniczkom wiedzićć, że Galicya ma kilka gatun- 
ków arystokracji: starą bogatą i starą biedną, po- 
dobnie jak i nową, różnej majątkowej wartości, 
a w końcu tak zwaną dobrą szlachtę, której Poi 
kowie spóźnili się z kupnem tytułów, kiedy je rząd 
austryacki niedrogo sprzedawał. Teraz łakną go 
potomkowie, łatając ten niedostatek hrabstwem 
rzymskiem lub tytułem szambelańskim, który tro- 
chę taniej kosztuje.. Otóż arystokracya stara, za- 
wsze z góry traktuje ową nowoczesną i zniża się 
do niej chyba dla majątku. Kobiety owej kasty 
trzymającej się tu oddzielnie, wcale się nie od- 
znaczają uprzejmością i tak zwanym dobrym to- 
nem; mówią po francuzku co tu poczytuje się je- 
szcze za oznakę wyższego wykształcenia, lecz nie 
uważają za potrzebne robić sobie wiele ceremonii 
z innemi klasami tutejszych mieszkańców. 

Dom w zwykłe dnie prowadzą nietylko oszczęd- 
nie, ale nawet ze skąpstwem, na zewnątrz dbając 
tylko o paradę i sadzenie się na wielkie przyjęcia. 
Majątek jest tutaj” najwyższym celem pragnień 
a przy nim, gwałtowna chęć kadzidła. Trudno 
mióć pojęcie do jakich śmieszności doprowadzone 
jest wśród tej klasy pragnienie reklamy. Płacą 
o mizernym nawet dziennikarzom, każą 


prawdziwą przyjemność sprawia. Zamożny mit 


GR M CZŃ 
PRS CZP NE 


gle coś o nich czytał i słyszał. 
to jedyne a zkąd i „się stroje di 


o centa. 
Jak każda arystokracya, tutejsze wielkoświajij 
we damy zajmują się ubogimi i z małym wyjął: 
kiem, doskonale umieją grać na próżności ulicy, 
wyciągając z niej dość spore fundusze, z a] 
go chwała i zasługa dla nich zostaje. | 
Ma się rozumieć wszystko to nabożne i religije 
ne, konfuzya z ojcami Jezuitami, którzy wśród | 
nich pokorny i uniżony rej wodzą. A 
Jednem słowem arystokracya tutejsza, bez 4 
dnej wybitniejszej cechy indywidualności, każe się 
nazywać konserwatywnym żywiołem, każe się czo 
i sobie służyć, pokazując czcicielom gruszki na, 
wierzbie. Od lat trzystu nic nie zapomniała i nie 
czego się nie nauczyła, prócz gonitwy za mająte 
kiem, w czem z góry już tak przy wyborze zał 
ków jako . icelów zapewniła sobie zupełne GE 
grzeszenie. 4 
Klasa urzędnicza i tak zwanej inteligencji, nie 
ustannie zasila się z tutejszego mieszczaństwa, 
W ostatnich czasach wyższe posady już bio 
w posiadanie podupadli hrabiowie i szlachta, © 
więc czepiają się klamek pańskich i zaliczają 
ostentacyjnie do konserwatystów. Ale większość 
owej inteligencji lwowskiej, rekrutuje się z miesz: 
czaństwa i trzyma się starej tradycyi urzędniczej, 
którą tu wprowadzili dawniej nasyłani Czechy 
i Niemcy. Życie porządne pojmują oni: ze strony 
bardziej utylitarnej; porządek, wygoda w domu 
a zatem i dobra kuchnia, czyli jak tutaj mów. 
wikt, stanowią dla gospodyni owej Średniej klasy, 
jedyny przedmiot zajęcia. Jedzą też w stosunki E 
do swej zamożności dobrze i dużo, a ta właśnie - 
okoliczność jak mi się zdaje, jest powodem po . 
wszechnego tutaj i nieco zbytecznego zaokrąglenia 
figury lwowianek. Wyglądają zdrowo, wszędzie 
pełno, czasami zapełno, co na pierwszy rzut 0 
nieco razi przybyłego z królestwa turystę. Ni 
turalnie, że przy takiem usposobieniu wiktowe 
gospodyni tutejsza przedewszystkiem myśli 0 
chni. Skromna i więcej na duchowym chlebie 
chowana Warszawianka, zdziwiłaby się, zobać 
wszy w kuchni lwowskiej, cały arsenał różny: 
naczyń kuchennych, błyszczących od czysto 
i z całą ostentacyą rozmieszczony na ściana 
w około. Po większej części same panie zajmują 
gotowaniem lub pieczeniem, asługa używa się ty! 
ko do pomocy dla grubszych robót, głównie zaś U 
szorowania owych naczyń, szorowania sta ÓW, 
i podłogi, bielenia kuchni (co się raz na ty 
regularnie uskutecznia), wreszcie wietrzenia 
ścieli i garderoby, a osobliwie trzepania. W każ: 
dej kamienicy już od 7-ej zrana, na wewnętrzn 
galeryach w dziedzińcu, zaczyna się wynosze 
dywanów, ścieżek dywanowych, garderoby ie 
Ścieli, a potem trzepanie. A trzepią tak och 
energicznie i zawzięcie, że doprawdy ludzi nerwó* 
wych mogą doprowadzić do desperacyi. A. tu: ş 
ma na to żadnej perswazyi ani lekarstwa, trzepii 
jakby strzelali z armat, i to porządnej gosp y 


czanin lwowski, (a do nich zaliczam i urzędnih 

adwokatów, lekarzy, kupców i t. p., bo nieustź 

nie z sobą się łączą), na ulicy lubi się pok 

w stroju wykwintnym nawet, czem się tłom 

szczególniejsze powodzenie tutejszych kr 

Żony ich również się stroją na ulicę lub al 
TZ 


prawie tu nie znają. Każdy poczytuje sobie za 
obowiązek przyjąć swoich znajomych i przyjaciół, 
raz czy dwa do roku i wtedy występuje świetnie. 
Stoły się uginają pod półmiskami różnych potraw, 


wino dają dobre, cukry, torty, owoce i na zjedze: ` 


niu też tego wszystkiego, kończy się cała zabawa. 
A jak jedzą ijak się delektują, to prawdziwa 
przyjemność jest patrzóć, bo widać, że się serdecz- 
nie gościom dogodziło. Kobiety siedzą same w sa- 
lonie z powagą wygrzewając krzesła i rozpatrując 
wzajemne ubrania: mężczyzni idą do drugich po- 
koi igrają w wista lub ulubionego tu taroka. 
Zjadłszy i wypiwszy wszystko, czasem z pewną 
w poufały sposób objawioną krytyką owych po- 
traw, rozchodzą się do domu z obopólnem zadowo- 

eniem; gospodarz, iż gości należycie przyjął, a ci 
znowu, że się doskonale ubawili. Po takiej fecie 
schodzą się gdzieś w rok, najczęściej mało znając 
jedni drugich i na tem się przyjacielskie zebrania 
kończą. 

W zwyczajne dnie, mężczyzni całe wieczory 
przepędzają albo w kasynie, albo w restauracyach, 
kobiety zaś w domu, albo u najbliższej rodziny 
i to w popołudniowych godzinach najpóźniej do 
7-ej wieczorem. Przychodzący po tej godzinie 
z wizytą jest źle widzianym i sprawia gospodyni 
prawdziwą subiekcyą, co zaraz daje się poznać 
z jej zafrasowanej miny. 

 Lwowianie lubią muzykę i teatr, i znają się na 

- tem, dlatego też każda nowa sztuka obudzą nie- 
zwykłe zajęcie, dając przedmiot do wyczerpującej 
dyskusyi. Tak samo każden koncert sprowadza 
dość licznych słuchaczy, chociaż tych koncertów 
bywa tu za wiele i to nie zawsze godnych tej na- 
ZWY. i 

- Strojami na ulicy odznaczają się przedewszyst- 
kiem żydówki, szczególniej w dzień ich świątecz- 
ny. I rzeczywiście, wszystko co tylko najnowsza 
moda przyniesie z Wiednia, one już mają na so- 
bie wprzód nim ta nowość dostanie się innym 
warstwom tutejszej ludności. 

A między temi żydówkami jest stosunkowo wie- 
le, bardzo ładnych i typowo pięknych, o czem one 
wiedzą i z czem prezentować się lukią. W ogóle 
jednak żyją wyłącznie tylko między sobą, w pry- 
watnych zebraniach nie dało mi się spotkać ni- 
gdzie żydów, równouprawnienie widocznie nie się- 

-~ gło jeszcze tutaj do życia rodzinnego. 

_ _ Na pierwszą moją pogadankę ze Lwowa, niech- 

__ Że będzie dosyć, a jeżeli zdoła ona zainteresować 


- QOzytelniczki „Tygodnika”, to nie omieszkam prze- 


3 słać ich więcej, aby mogły miéć wyobrażenie co 
= też jest ten Lwów za jeden i jacy też wnim lu- 


BAMAR dćRÓBOWY 


(Z hiszpańskiego). 


_Jasny księżyc już wyłania 

Swoje czoło posrebrzane, 

Pójdź! me dziewczę ukochane 

Śnić w hamaku ogrodowym, 

Gdy w milczeniu wieczorowem, 
Kwiaty do snu się kołyszą, 

Gdy miłosną pieśnią dyszą, 
Wietrzyków ciche szemrania. 23 


OE. 7: 


sWIADOMOŚCI Z KRAJU 


I twe włosy rozbujane, 
Przez hamaku kołysanie, 
Tak całować bezustannie, 

A namiętnie, ah! jak w raju! 


ab 


* Do „Gazety Świątecznej” donoszą: a > 


Pójdź! ei e Soi > 
ójdź! o, spiesz! niech tchem swym zdro „We wsi Zemborzyce, w Lubelskiem, proboszc; 


Nas całuje wiatr swawolny, [wym miejscowy ks. Eliasz Z. został dotknięty nieul 

A nas hamak huśta wolny! czalną chorobą umysłową; poczciwi włościani 
a zapachów pomarańczy, * stanowili opiekować się nieszczęśliwym kapłanem 
iech nam w oczach gaj zatańczy — który przeszło dwadzieścia lat nauczał ich zasać 
Niech nás do snu ukołysze, wiary, miłości Boga i bliźniego, i umiał uczuci 
Niech twój cichy oddech słyszę, te wzbudzić i ugruntować w ich sercach, jak tegi 
Śnij w hamaku ogrodowym! — dowodzi szlachetne ich względem niego „postępie 
Corpancho. nie. Postanowili bowiem opiekować się nieszczę- 


(tłomaczył A. L) -Sliwym kapłanem; nietylko odziewają go i żywią, 


R ~ ale starają się o nastręczanie mu możliwej rozryw- 
ki. Piękny to przykład wdzięczności dla. swe; 
pasterza — a wiadomo, że to dziś jedna z naj: 
rzadszych cnót na świecie, jedynie w czystych 
AR. i zacnych kwitnąca duszach. Grdy dzwonek ude- 
W roku 1881 wyszła w Warszawie, drugiem S. TZy na Anioł Pański, nieszczęśliwy kapłan odz 
Orgelbranda książka z głównym tytułem: Passe- Skuje chwilowo przytomność, i modli się za wszy: 
temps d'un infant studieux, manuel français com. Stkich. WRS RAJĄC Ba 
posé et traduit en polonais, allemand et russe à Vu- © S O E iz 
sage dela jeunesse par Bronisława Leśniewska ż ; Dax. 
maitresse de pension à Varsovie. 5 * żę A cay WR A sa 
W tej „Rozrywce dla dziecka pilnego”, autorka : Y RANAŚCY I TEACA ANIC 
wiedząca z doświadczenia, ile AE S oaia po- WIAGO MOSCI 4 ZAGRANICY 
trzeba na naukę języków, opracowała podręcznik = = 2 202020202000 n nn e 
nowy, z myślą ułatwienia, uproszczenia i skróce- : 
nia nauki języka francuzkiego. x ET 
Aby zwrócić uwagę dziecka na książkę, zajęła 
wzrok jego nowością książkową, to jest, wprowa- 
dziła druk czcionkami cienkiemi i pełnemi, dalej $ 
obok liter drukowanych, postawiła pisane. zamierzone, każdy kraj nada dekoracy 
Druk pelny zwraca uwagę czytelnika na wyma- działu cechę narodowego g 
wianie właściwe samogłosek z wszelkiemi spół- stanowiła udekorować s W z 
głoskami, podług prawideł wskazanych. Kursy- dniowiecznym. Halle i ogrody ob àk 
wa obok druku ostrzega, że dźwięki te przemilczóć metrów kwadr. przestrzeni, oświetlone bę 
należy. (tłem elektrycznem. Komitet specyalny postar 
Pojedyńcze wyrazy numerowane, jako przykła- wił, aby użyć wszelkich dotychczasowych syste 
dy na wymawianie, bynajmniej nie powinny zra: mów oświetlenia elektrycznego, od najda 
żać trudnością, ani zniechęcać do uczenia się na szych do najnowszych, aby publiczność mogła je 
pamięć, jako mało używane w mowie potocznej. porównać i osądzić. Kongo nadsyła okazj 
Wybór ten właśnie miał na celu obznajmienie wo eksploatowanej Afryki; w sekcyi franc 
ucznia z zawiłościami wymowy i pisowni francuz- będzie można widzióć „całą wioskę murzy ską, 
kiej, aby zaś nie były tylko próżnem obciążeniem obejmującą około 50 rodzin, pochodzących z za 
pamięci, powtarzają się one w zdaniach, wyjaśnia- chodnich brzegów Afryki. 
jących ich znaczenie i użycie. Ke: RA Ay Wiadomości nadchodzące z Hiszpani 
Właściwością języka francuzkiego jest także kazują coraz większą liczbę ofiar trzęsienia 
niezbędne łączenie wyrazów w ciąg jeden, czyli na 


la 
liaison; dla wprawy uczniów, autorka obmyśliła ZE 


Wiadomości literackie. 


Zamknięto już listę wystawców mający: 


_ Ziemi katedra w Sewilli, której budowę rozp 
= wr. 1041, a ukończono w r, 1519. 
|. podzielone na dziesięć naw, ; 


Murilla, z którego przed kilku laty wyrznięto 
iskradziono postać św. Antoniego, odnalezioną 
następnie aż w Ameryce i wprawioną napowrót do 
obrazu, katedra Sewilska posiada bardzo wiele 
utworów pendzla i dłuta najpierwszych mistrzów. 
Zaczęto zbierać publiczne składki na korzyść 
dotkniętych katastrofą mieszkańców kilkunastu 
miast. 
W Portugalii miały także miejsce trzęsienia zie- 
‘mi, lecz bez smutnych następstw. 
xk Wśród Indyan panuje dziwny przesąd, 
wedlug którego co lat dwanaście przypada rok 
feralny, w którym chcąc uniknąć nieszczęść, nie 
należy zawierać małżeństw. 
Takim właśnie feralnym rokiem jest według 
nich obecny 1885 r. W końcu ubiegłego roku za- 
warto niezliczoną liczbę związków małżeńskich, 
tak że władze tamtejsze zaledwie zdołały podołać 
spisywaniu aktu ślubu — ale darmo, inaczej choć- 
by najbardziej zakochane pary, cały rok b. cze- 
kać byłyby smuszone. A jakiej to piękne obie- 
tnice i przyrzeczenia czynią mężczyzni, byle skło- 
nić wybranki do oddania im ręki przed 1 stycznia. 
Jedni zobowiązują się przysięgą, że nigdy nie bę- 
dą żon swoich bić lub znieważać słowami; inni 
przyrzekają na piśmie żyć w zgodzie z teściem, 
a w razie niedotrzymania przyrzeczenia, wypłacić 
bardzo znaczną sumę, i t. p. 
*,k Od czasu znakomitych odkryć Pasteur'a: 
kina mikrobów stała się przedmiotem badań le- 
karskich. Obok niewielkiej liczby przeciwników, 
zwolennicy jej zwiększają się z dniem każdym, 
czynią coraz nowe odkrycia wpływające na zmiej- 
szanie plag ciężko trapiących ludzkość. O jednem 
z takich nowych odkryć miał sprawozdanie pan 
Bonley na niedawnem posiedzeniu A kademii nauk 
W Paryżu. 
P. Bonley przedstawił kolegom, iż pp. dokto- 
rom Freire i Nebourgen, nietylko powiodło się od- 
należć gatunek mikrobów wywołujących żółtą fe- 
brę, ale nadto zastosowawszy znaną metodę Pa- 
steur'a do przekształcania i osłabiania zjadliwych 
bakteryi, odchowali owego mikroba i zaszczepili 
go sobie i czterystu innym osobom zamieszkałym 
w okolicy, w której panowała żółta febra, liczne 
zabierając ofiary. Z osób zaszczepionych, żadna 
nie dostała zabójczej febry. A ileż to ona co- 
rocznie zabiera ofiar. Z dwudziestu pięciu do- 
ktorów, którzy przed trzema laty wyjechali do 
Brazylii, dla zwalczania tej strasznej epidemii, 
zmarło dwudziestu trzech; a przy budowie kanału 
Panamskiego, setki techników i robotników ginie 
od tej okrutnej plagi, której zwalczenie należało- 
by święcić jako jeden z najznakomitszych tryum- 
fów medycyny. 

= ** Nader ciekawe doświadczenia i prelekcye 
ściącają obecnie w Londynie liczną publiczność. 
Przedmiot ich stanowią próby z nowym przyrzą- 
dem wynalazku doktora Carter-Moffet, byłego pro- 
fesora uniwersytetu edynburskiego. Paca na- 
zywa się amomafonem. | 

Doktor Carter-Moffet, wyszedł z założenia, iż 
klimat i powietrze włoskie, przyczyniają się wiel- 
ce do wytwarzania owych pięknych głosów, które 
następnie świat cały podziwia i złotem opłaca. 

- Poddał tedy powietrze włoskie chemicznemu roz- 

Ra  piorowi i znalazł, iż takowe zawiera w wielkiej ilo- 
Rd Ści amoniak, i wodę utlenioną, którym przypisuje 
A na podstawie doświadczeń własność rozszerza- 


> pea To Za ATE 1884 r. 


TĘ = 


nia skali głosu i nadawania takowemu przyjemne- 
go brzmienia. 

Uczyniwszy to odkrycie, uczony fizyk urządził 
przyrząd inhalacyjny, który nazwał amomafonem 
iza pomocą którego, każdy może sobie sztucznie 
przygotowanem powietrzem włoskiem oczyszczać 
gardło i udoskonalać swój głos. 

Mając w posiadaniu podobny przyrząd, Carter- 
Moffet, porzucił uniwersytet i rozpoczął wycieczkę 
do głównych miast Europy dla reklamowania swe- 
go wynalazku i fabrykowanego przez siebie powie- 
trza włoskiego, które sprzedaje w butelkach. Za- 
czął rozumie się prelekcye swoje od Londynu, 
gdzie powodzenie jego jest dość wielkie. Wszy- 
scy, którzy próbowali jego inhalacyi, a leczą się 
już na tysiące, twierdzą jednomyślnie, iż po kilku 
łykach sztucznego powietrza, piersi ich się rozsze- 
rzają, a głos nabiera niezwykłego brzmienia. Zda- 
nie to podzielają najznakomitsi obecni w Liondy- 
nie śpiewacy, którzy są zachwyceni amomafonem 
i jego wynalazcą. 


NOWE WYDAWNICTWA. 


Mały podręcznik weterynaryt „popularnej, za- 
wierający sposoby niesienia pomocy chorym zwie- 
rzętom, zebrał i napisał Franciszek Okniński we- 
terynarz. Nakład księgarni Teodora Paprockie- 
go i S-ki. 

Rolnik kalendarz gospodarski na rok 1885 pod 
redakcyą Jakóba Groldszmita. Nakład Adolfa 
Wienera — cena kop. 20. 

Szkoła tańca, napisał Karol Mestenhauzer, 
w trzech częściach. Część pierwsza obecnie wy- 
szłą z druku i obejmuje: O kształceniu zewnętrz- 
nych form ciała — Początkowe zasady tańca — 
O przyjętych zwyczajach towarzyskich — Koro- 
wody przy zawieraniu małżeństwa. 

Ciekawe zjawiska w świecie co choć ludzie cią- 
gle na nie patrzą, ale ich zwykle nie rozumieją, 
opisał Kazimierz Promyk, wydano nakładem księ- 
garni Krajowej Konrada Prószyńskiego. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Paw W. Z. w Salomny.. Premia oba wysłano, 
kop. 25 oddano biednej rodzinie K. 


ZAKŁAD 


NAUKOWU-KEKODZIELNICZY 


pod kierownictwem 


NATALU DMÓLSKIEJ, 
$ przy ulicy S-to Krzyzkiej Nr. 19. 
Przyjmuje uczenice na naukę pojedyńczych rze- 

miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 

miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca- 
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na- 
leżących dla tych osób, które z nauki swej zapra- 


gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I tak: 
Dla Modystek wykładane będą: krój sukien 


krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za- 
Modu. 


=BoBaktor J, K. Gregorowicz. Wydawca E. Skiwski. 


Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, Ra 
chunkowość codzienna, Ogrodnietwo, Jedwabni 
ctwo, wiadomość o drobiu i pszczołach. J 

Dla poświęcujących się kupiectwu: Buchalte 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawsty, 
ogólne. A 

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowincyi, dla 
dogodności, na ia bądź pojedyńczych przed. 
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać gi j 


mogą listownie, adresując swe żądania do Natalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o GAGA rozpo: | 
częcia wcześnie zawiadamianemi będą. Re | 
Zarząd Zakładu pośredniczy na żądanie w wy. 
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro: 
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców: 
powierzonemi zostaną. Na lokal i stół, pragnące 
akowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać; i 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, mniesięcz | 
ną opłatę rs. 25. i 
CZAS TRWANIA I SPOSÓB OPŁATY 8 
NASTĘPUJĄCE: j 


Nauka fachowa w grupach opłata kwartalna | p 
rs. 45 z góry. ; 


Modmiarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie | 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznawe| 
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6). J 

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, raf 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnietwo, Pszezols| 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobiee| 
cego gospodarstwa należącego — kwartałów EA 
(miesięcy 9). SR 

Kupieciwo: Buchalterya i korespondencya han: | 
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i obznajmienie f 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesięt) 
cy 6). i 

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziaj 8 
rano i tyleż po południu. 
Nauka pojedyńczych przedmiotów opłata miesięce| 

* NATS. 5 z góry. 


Krój sukien miesięcy 3 
| „ bielizny > 2 
Stroje s 3 $ 
Rękawicznictwo 3 6 b 
Introligatorstwo .  „ 6 j 
Buchalterya x 6 a 
Kwiaty sztuczne 5 6 i 
Drzeworytnictwo pa IQ 4 
Ziegarmistrzowstwo „ 12 
Heliominiatury s 2 
Retuszerya 5 6 
Koszykarstwo ń 6 
Rysunki zastosowane 

do rzemiosł . > 6 
Ekonomia domowa ,„ 3 
Koronkarstwo R 3 
J edwabnictwo 6 


Przygotowanie do Korespondencyi „ 4 a 
Lekcye co drugi dzień po dwie godziny. E 
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni: | 

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia. 


Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się d 
datek z drzeworytami. 


Druk E. Skiwskiege, Warszawa, Chmielna Nr 2 


N.1. Kołnierz N.2. Kołnierz 


pelerynowy pelerynowy: 
wykładany. Przód do ry- 
Krój na arku- ciny 3. 


szu. N. XV, 
fig. 76. 


N. 3. Kołnierz pelerynowy marynarski. Patrz 
ryc. 2. Krój na arkuszu N: XVI, fig. 77. 


składa się z rozmaitych drobnych gałązek, rzucanych w różne 
strony; pojedyńcze gałązki dajemy na ryc, 21—22, I)o zapięcia 
przodów służą jedwabne szmuklerskie pentlice srebrno-popielate- 
go koloru; takiż sznur w pasie. 


N.5. Suknia wizytowa z kaftanikowym stani- 
kiem. Krój na arkuszu N. V, fig. 38. 


N. 4. . Kapelusz i mufka do ubrania 
| spacerowego. 


tynce. Na zeszyciu kwaterek wszyte skośne 
pliski ponsowe, 2 cent, szerokie, wydzierga= 
ne w ząbki, Fig, 48 daje deseń haftu dzier= 
ganego cienką kolorową bawełną (znaczoną 
D, M, C.) lub filozeląs puste miejsca między 
deseniem zapełnione łatwą kratką, Kokardy 
z prostego kawałka ponsowego perkalu, 12 
cent, szerokiego, 


N. 19—20. Woreczek do tytuniu. 


8 Składa się z czterech kwaterek wyciętych 
podług ryv, 19, z materyi faille miedzianego 
koloru, których środkowa długość wynosi 


| Opis do N-ru 2. 


(Dalszy ciag) 


= N.11i21—22. Szlafroczek z haftem ja- 
pońskim. Krój i plecy na arkuszu N, VII, 
fig. 36—37. 


Model był z granatowej materyi faille, na 
jasnej jedwabnej podszewce cienko podwato- 
= wanej, Deseń haftu odrobionego różnorodne- 
mi ściegami, srebrno-popielatym jedwabiem, 


N. 6. Sukieneczkapa-  N.7. Suknia z bluz- N. 8. Ubranie dla 
- letocikowa dla dziew- kowem vêtement, chłopczyka lat 2—4. 
_ czynki lat 5—7. Krój na dla panienki lat ` Krój na arkuszu 
arkuszu N. DI, fig. 12 . 11—183. N. XII, fig. 65—69. 
do 15. Patrz r.41 wN.1. 


f Ma 
dim 
= wr 


RUA 


Jl 


CE RI" sad 


N. 9. Gorset dla panienki lat 8—10. Krój na arkuszu N. XIV, 
fig. 70—75, 


N. 17. Poduszka pod głowę. Deseń haftn na arkuszu z kroja- 
mi fig, 43, 


Kulista poduszka pod głowę, odpowiednia dla osób lubią- 
= cych drzemać szarą godziną, składa się z sześciu kwaterek, 
w końcach szpiczasto ściętych po 32 cent, długich, a 12 w środ- 
ku szerokich, Trzy kwaterki dane są z popielatej satynki, trzy 
inne z ponsowego szwajcarskiego perkalu, na tych ostatnich da- 
ne pokrycie z ażarowego haftu, odrobionego na popielatej sa- 


N. 11. Szlafroczek z haftem japońskim. Patrz ryc. 21—2: 
ż Krój i plecy na arkuszu N. VII, fig. 36—37. 


bn 
NAT 


N. 12. Haft sznelowy, do poduszki rye.liwN 


lo ryc. 3 


= = 
N. 13. Robota szydełkowa « 


20 cent, wewnątrz 
woreczek podszyty 


N. 15. Szlaczek krzyżykowy. 
> = 


N. 14. Robota wiązana macramé do ryc. 35 w N. 1. 


chni z przodv skła 


da się w fałdy na 


jest skórą. Dwie 
kwaterki ozdobione 
są łatwym haftem 
złotym, którego deseń w natural- 
nej wielkości przedstawia ryc. 


również łodyżki i wąsiki wyszyte 
są złotym Bznureczkiem; wypu- 
kłe muszki i kwia- 


20. Kontury liści i kwiatów jak 


ramionach, a przy- 
marszcza na wcię= 
ciu stanu; przez 
sfałdowanie wierzchu odsłania 
się podszewka, do której przy- 
szywają się od spodu haftki do 
zapinania vêtement, a z wierzchu 
naszywa aksamit podług ryc. 25. 
Brzegi boczne prze» 


ykowy. 


tek haftują się a- 


N. 16. Szlaczek krzyż 


— 0 


dniej draperyi ści- 68 


tłaskiem, kordon- 


śle zebrane w fałdy, 


kiem złoto-żółtym. 


Nitka złota i kor- 


zachodzą pod bryt 


tylny, podpięty po- 


donek użyte do za- 


N. 18. Spódniczka dla małej 


dług znaków. Koł- 


pełniania środków, 


dziewczynki. 


nierz, mankiety i 


Na szwach łączą- 


kieszenie aksamitne, 


cych kwaterki da- 


N. 19. Woreczek do tytuniu. 


Patrz haft złotem na ryc. 20. 


N, 2%. Szlafrok męzki, Krój i plecy na arkuszu 


złoty;  przewle- 
czenie sznureczka do wiązania objaśnia ryc, 19, 


N. 28. Szkatułka drewniana, ozdobiona wy- 
Tzynaniem z blachy mosiężnej, Deseń na arkuszu 
fig, 40a—40b, 


N. XI, fig. 56— 60. 


Szlafrok z bronzowego jedwabnego repsu, na pod= 
szewce z materyi koloru lila, podwatowany jest 
nowym rodzajem waty jedwabnej japońskiej, od- 


Odrobiona z drzewa dębowego lub sosnowe- 


znaczającej się lekkością i ciepłem, Cały szlafrok 
przestębnowany jest w proste pasy 2 cent, 8zE= 
rokie, mankiety i kołnierz w paski 1 cent, sze- 


go, ozdobiona jest na frontowej ściance płytą 
mosiężną wyciętą w deseń, którego środek 
zajmuje turczą z monogramem, 


1 N. 24—25. Suknia z vêtement, Krój 
na arkuszu N, VIII, fig, 38. 


Rycina 24 przedstawia suknię 


rokie, Pentlice do zapinania dane z grubego 
sznura, takiż sznur z boków przytrzymany 
pätkami, związany w pasie. 


N.29. Ubranie spacerowe dla młodej 
panienki, 


Paletocik z bronzowego szewjotu, 


/ z materyału gładkiego i w paski, 


DO 


N. 21. Gałązka haftu japońskiego 
do ryc. 11. 


| do której vêtement 
dopasować można 
podług formy sta- 
nika danej pod N. I 
na arkuszu z kroja- 


mi i podług fig. 38, 


4, Suknia z vêtement. Patrz 
ód na ryc. 25, Krój na arku- 
"szu N. VIH, fig. 38. 


w kolorowe nitki, wcięty do figury, 
z tyłu ma przody wolne, spięte z 
boku jednym rzędem wielkich me= 
talowych guzików, 


p 


Kieszonki 5 Ce 


D 


N.20. Deseń 


haftu zło- N.22. Gałązka haftu japońskiego 
tem do ryc. 19. do ryc. 21. $ 


> szerokie, 12 długie 
d kołnierz wykła- 
dany są z aksamitu. 
Kapelusz  filcowy 
bronzowy z wysoką 
szpiczastą główką, 


N. 27. Szlafrok męzki, Krój iple- 
cy na arkuszu N. XI, fig. 56=60. 


czkami, materyał ześ zwierz- 


ryc. 24 


N. 25. Przód do N.23. Szkatułka drewna zdobna w 


ma rondko z przodu wysoko 
podniesione i w ząb wygięte, 
_ podszyte bufiasto naniarszczo- 


yrzynan:em z blachy mo- 


siężnej, Deseń patrz fig. 40a- -40b. 


4 


złą 


N. 31. Ubranie balowe z bawetowym stanikiem, Krój na ar- 


Spódnica z 
blado =- różo- 
wego tiulu, o- 
garnirowana 
u dołu trze- 
ma plisowa= 
nemi falban- 
kami po 10 
cent, S8zero- 
kiemi, dwie 
wyższe po 34 
cent, szero=- 
kie falbany, 
naszyte pli- 
sami atlaso- 
wemi po 3 
eent, szero» 
kiemi, dane 
s4 w ząb od- 
powiednio do 
bufiastej dra- 
peryi, z bo- 
ków zebra- 
nej à paniers, 
a z tyłu do- 
pełnionej 
prostemi bry- 
tami, ' Stanik 
bawetowy z 


mym aksamitem, 


kuszu N, IX, fig. 45—51. 


N. 28. Kapelusik filcowy zdobny pom- 
ponami dla małej dziewczynki. 


różowego atłasu, zdobny przybraniem z koronki i 
marszczonego tiulu, otaczającem wykrój i spuszczonem 
szpiczasto do bawetu, Rękawki (fig. 51) pokryte atła- 
sem złożonym w trzy fałdy, Bukiety z róż polnych 


i ciemnych liści, 


z 


Przybranie z aksamitki bronzowej i jasno- 
piaskowej, przypięte złotemi szpilkami, 


LYS 
h IM 


JI 
i 


gid 


N.32i27 


Do spódnicy z czarnego jedwabnego repsu z przodu pokrytej falba. 


Kr 
je PSX 


. Suknia wieczorowa z vêtement kwadratowo wyciętem. Krój ną 
arkuszu N. XVII, fig, 78. j 


nami koronkowemi, włożone vêtément fularowe w guście japońskim, którego 


N. 30. Czapeczka dla chłopczyka. 


wymiar wskazuje 
fig. 78. Sznurowa- 
ne przody są po- 
dług ryc. 32 prze- 
cięte skośnie bawe- 
towo aż do pierw- 
szej zaszewki, na 
11 cent. poniżej 
wcięcia stanu i ma- 
ją brzeg podszyty 
wypustką ze sznu- 
reczkiem; brzeg 
dolnej połowy pod: 
chodzi pod spód, 
Draperya tylna po- 
dług znaków pod- 
szyta materyą i sfał. 
dowana, tworzy su» 
te karoczko widocz. 
ne na ryc, 27, Nin 
żej dodany bryt tyl- 
ny fułduje się po- 
dług litery b, Kwa- 
dratowy wykrój z 
przodu, dopełniony 
jest z tyłu wysokim 
stojący m kołnie+ 
rzem,  podszytym 


z brzegów drucikiem i pokrytym koronką wywodzoną zło- 
tem, Takaż koronka zakończa rękawki, 


(D. n.) 


i 


isę 
| | 


Krój | 


